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Lwów d. 3. października, 
Sprawy bieżące. 

Wiadomość, że sejmy mają być d. 12. 
bm. zamknięte a Rada państwa na dzień 16. 
listopada zwołaną, nieząprzeczona ani też 
potwierdzona, zdaje się pochodzić z tego prze- 
konania, z którem się też pisma centrali- 
styczne nie tają, że sejmy autiugodowe będą 
sprawę obesłania Rady państwa zwlekać do 
ostatniej chwili, a ostatecznie jej nie obeszlą. 
Rząd, potrzebując rychłego zebrania Rady 
państwa, z powodu pokrycia niedoboru, chce 
Radę państwa rychło zwołać — sejmy Zaś 
dla tego tak wcześnie zamknąć, aby miał 
jeszcze czas rozpisać wybory bezpośrednie, 
gdyby wspomniane sejmy odmówiły wyboru 
do Rady państwa, 

powodu pogłosek, rozpuszczonych 
przez centralistów pisze Wiener Abp.: „We- 
dług telegramu z Berna, uchwalił klub de 
klarantów inorawskich, bezwarunkowo obe- 
słać Radę państwa, gdyż deklaracja moraw- 
ska, nie tak jak czeska, nie wyklucza tego 
obesłania. Sejm czeski w swych pracach nie 
doszedł jeszcze do rozbioru tej kwestji, bez 
wątpienia jednak adres poda bliższe w tej 
mierze wskazówki. Rozumie się samo przez 
się, że w obecnych okolicznościach obesłanie 
Rady państwa przez Czechów jest pewnem, 
mimo że nie brak przeciwnych pogłosek. 
Podczas gdy z jednej strony zapewniają, że 
Czesi tylko do sprawy ugod. wyszlą delegację do 
Rady państwa, słychać z drugiej strony, że 
Czesi, ukazując na nienawistne im usposo- 
bienie ludności Wiednia, żądali przeniesienia 
Rady państwa do Kromieryża albo do jakiego 
innego miasta. Wszystkie te pogłoski nie 
mają podstawy. 

7 Lincu donoszą, że Wiser i jego ko- 
ledzy, którzy mimo uzupełnienia sejmu po 
słami z kurji handlowej, na nowo sejm po- 
rzucili i za nielegalny ogłosili, a dla tego 
i przeciw uzupełnieniu krajowej rady szkol- 
nej przez nowy Wydział krajowy zaprotesto- 
wali, zamyślają całą tę sprawę wytoczyć przed 
trybunał panstwa. 

Centraliści liczą na to, że choćby mimo 
ich abstynencji zebrała się prawna pod wzglę- 
dem formalnym Rada państwa, to [sba pa 
nów nie zechce znosić się z Izbą posłów, 
w którejby „Niemcy“ nie byli reprezente- 
wani. Wszelako już członkowie kurji dwor- 
skiej sejmu dolnoaustrjackiego, umieli przy wno- 
szeniu protestu zmusić swych kolegów zreszty 
kuryj, iż nie wystąpili z gwałtownemi imowami 
przeciw koronie i rządowi, tak podobno szla- 
chevcy członkowie Izby panów nie staną po 
stronie ultracentralistów. Na każdy jednak 
sposób należy się spodziewać zamianowania 
około 30 świeżych lordów austrjackich. 

W Cieplicach wyprawili centraliści swój 
największy kankan. Smiech i litość zbiera, 
czytając opisy pcchodu fe tynowego, marsz 
Herbsta z Pickertem, Banhansa z Hasnerem, 
mowy tych i innych menerów, wyglądające 
na bombast pensów gimnazjalnych. Nazna- 
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Przegląd teatralny, 


Przez 


Juniusa. 


Czy Judaizm się przeżył? Czy tkwi je- 
szcze w tem pojęciu ja..a żywotna siła, mo- 
gąca się w danych stosunkach rozwinąć i 
zaważyć na szali faktów społecznych? Odpo- 
wiedź na to zależy od szerokości pojęcia, 
jakie podłożymy wyrazowi: Jndaizm. Otóż 
jako idea religijna, naszem zdaniem, nie ma 
on już żadnej przyszłości, zwyciężony stano- 
wczo etyką Chrystjanizmu i nieubłaganym 
rozwojem nowożytnych prawideł cywilizacji. 
Ale jako siła dośrodkowa, szeregująca zastę- 
py rozprószonego narodu w jeden organizm, 
łącząca je bezprzykładną w dziejach solidar- 
nością, jako forma społecznego bytu, nie- 
uznana w zasadzie, a przecież faktycznie ist- 
niejąca, ma ten Judaizm i dziś jeszcze nie- 
zaprzeczoną żywotność. Mocą tej idei stano- 
wią żydzi ciągle jeszcze osobną warstwę spo- 
łeczną, i chociaż najbardziej zaiemczeni lub 
spolszczeni, zuajdują w piej zawsze Anteu- 
szową siłę odrębnego bytn. 


Tak dziś rzeczy stoją — i w tej to spo- 
łecznej doniosłości Judaizmu czerpią swój 
cały zapał jego dzisiejsi entuzjaści, chociaż 
w religię żydowską zupełnie już nie wie- 
rzący. Inaczej go jednak pojmowano u schył. 
ku XVIII. wieku, w epoce, na której ognuł 
poeta niemiecki H. S. Mosenthał 4-aktow 
swój dramat „Deborah“, a który przedsta- 
wiono w ubiegłą niedzielę (d. 24. Z. m-) na 
lwowskiej Scenie. 


Pojawia się tu Judaizm we wszystkich 
swoich kształtach, we wszystkich fazach Swe- 
go rozwoju, i dlatego nazwałbym ten dra- 
mat skończonym obrazem ducha żydowskiego. 
Starzec Abraham pomimo całej nędzy życia, 
wierzący z zaciekłością mędrca Talmudu w 
odrodzenie i wieszczbę mesjalską, jest sym- 
bolicznem wyrażeniem się tego zakrzepłego 
fanatyzmu wiary w mrzonkę żydowską, która 
w przebiegu lat tysięcy dawała temu spo- 
łeczeństwu całą jego energię 1 wytrwanie, 
Jestto rodzaj niepoprawny — wymrze on z 
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LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentowaae nie 
alegają frankowaniu. 


Mannskrypta drobne nie zwracają aie, lecz by- 
waja niszczone. 


czony był tam zjazd „niemieckiego stowarzy- 
szenia historycznego w Czechach“, natomiast 


była to demonstracja czysto-polityczna, Ra 
którą się zjechali posłowie secesyjni i bur- 
mistrze miast niemieckich, Starosta puwia- 
towy, zamist pilnować porządku i urzędu, 
wziął udział czynny w demonstracjach, i za 
to został suspendowany. 


Treść projektu adresowego sejmu Yor 
arlborgskiego jest według Vaterlandu na- 
itępującą: „Vorarlberg stoi nietylko na grun- 
cie federalnym, ale i religijnym; dlatego żąda 
sejm nietylko praw, sankcją pragmatyczną i 
dyplomem październikowym jemu poręczonych, 
ale też przedewszystkiem zniesienia ustaw 
majowych z r. 1868, szkoły, małżeństwa i 
wyznania dotyczących. Ponieważ te kościoło- 
wi katolickiemu nieprzyjaźne ustawy są wy- 
pływem naszych ustaw grudniowych z roku 
1867, żąda Vorarlberg dalej, aby ten jałowy 
„konstytucji grudniowej“ grunt usunięto. Na 
jego miejsce powinien wejść rodzajny grunt 
dyplomu październikowego, grunt, który nie 
cierpi cierni i bodiaków ustawodawstwa, lu- 
dowi i kościołowi wrogiego.* 


Pisma węgierskie zaczynają się odwra- 
cać od spraw przedlitawskich a zajmować 
się kroacką, którą 60 posłów  kroackich 
swoim listem otwartym do wysokiego stopnia 
rozjątrzyło. Pisma deakistowskie odmawiają 
listowi temu wagi pod wzgłędem formalnym, 
ale to rdzeni rzeczy wcale nie zmieni. 


Agitacje bonapartystów. 

W sferach rządowych republiki fran- 
cuzkiej popłoch. Ktoś rozgłosił, że zwo- 
lennicy ekscesarza knują spisek, mający 
na celu przywrócenie Napoleonidów, a 
dzienniki sprzyjające obecnemu stanowi 
rzeczy, podchwyciły te wieści skwapliwie 
i silą się wyśledzić machinacje bonapar- 
tystów. Dotąd jednak nie wykryto nie- 
zbitych śladów, zaledwie zwrócono uwagę 
na pewne oznaki, które wreszcie słaby 
tylko siawią dowód owym twierdzeniom. 


W ostatniej chwili powstało kilka 
pism broniących upadłe cesarstwo. Mig- 
dzy innemi Duvernois, założył dziennik 
„l Ordre.“ Niechętnie na to patrzą się 
republikanie. Powstanie tych dzienników 
uważają za będące w związku z ogólnym 
planem knowań bonapartystów. 


Publicyści republikańscy i legitymi- 
styczni dziwią się, iż Thiers nie przedsię- 
bierze środków mogących zuiweczyć za- 


miary nieprzyjaciół pokoju.  Przedsta- 
wiają, że ekscesarstwo sypią pieniądze na 
zjednanie sobie agitatorów, ku czemu 


zaciągnęli znaczuą pożyczkę na swe po- 


głową zwróconą ku Jerozolimie, i z poBępną 
goryczą niespełnionych obietnic. 


Całkiem od tamtego różaym jest młody 
Roben. Ma on być znowu metafizycznem 
wcieleniem prawdy, że religia żydowska wy- 
łączna, ponura, marzycielska, musi się osta- 
tecznie złamać w starciu z duchem chrze- 
Ściaństwa, miłującym a zaspokojonym już co 
do swych oczekiwań biblijnych. Epizod Ru- 
bena na scenie jest tedy elegią grobową Ju- 
dsizmu, jego zrzeczeniem sią mrzonek i prze- 
laniem w religię miłości. 


Trzecią najpotężniejszą alegorją w tym 
dramacie jest sama Deborah. Podczas gdy 
tamte postacie służyły tylko do obleczenia 
ludzkim kształtem pewnych abstrakcyj ro- 
zumowych, aby ni to ornamentyka snycerska, 
rzucić więcej Światła na główną postać, wy. 
stępuje Deborah jako charakter już zupełnie 
dramatyczny, a porzncony W zamęt gwałto- 
wnych namiętności. Mosenthal stworzył bar- 
dzo trudną sytuację dla swej bohaterki, na 
dwoje łamiąc jej istotę. Natchniona egzalta- 
cją religijną żydówka, nienawidząca żywiołu 
chrześciańskiego, śniąca o mistycznych arfach 
Babelu, co mają zabrzmieć zgubą dla chrze- 
Ścian, i mająca się prawie za Judyt biblij- 
ną, — ta Deborah, złożona z goryczy i nie- 
nawiści, roztapia się najtkliwszą, księżycową 
miłością dla chrześcianina, styryjskiego wie- 
Śniaka, Józefa. 4awiązuje się sentymentalny 
romans, i Deborah gotowa już nawet po- 
kochać Boga z Golgothy, gdyby nie przy- 
kra ironia losu, który powikłaniem stosun- 
ków sprowadza na nią pogardę kochanka 
i przeprawia o stratę nowych ideałów 
religijnych. Entuzjazm żydowski Debory, 
podniecony żądzą zemsty Za niesłuszne po- 
sądzenie i zdradę, potężnieje w dwójnasób i 
w chwili, gdy Józef wśród Żony i dziecka 
oddycha najczystszą słodyczą rodzinnego 8po- 
koju, pojawia się u progu domostwa zaciekła 
Deborah, ażeby porwać dziecię, mszcząc Się 
tem za wiarółomne śluby. I oto ta mała 
chrześcisńska dziecina rozbraja żydówkę, 
która wyrzekając się rozkoszy zemsty, ucho- 
dzi z pokruszoną duszą upokorzona, ale Czy 
teraz już po raz drugi wróci do krzyża ? 
Poeta zostawia nas w niepewności, ale zdaje 
się, że ta Deborah „przełama wszy swą istotę 
na dwoje, nie dojdzie już nigdy do Ir monii 


duszy, i dlatego w kompozycji dramatu zaj- 


| mentalnych, 


siadłości ziemskie. Zwracają uwagę na 
niezwykłe gromadzenie się byłych dygni- 
tarzy cesarstwa w Paryżu, na ciągłe ich 
podróże między Genewą a stolicą Francji. 
Trwoży ich zamiar dawuych przywód- 
ców cesarstwa, starania się o głosy wy- 
borców przy wotowaniu do Rad departa- 
jakie w tym miesiącu ma 
się odbyć. Niepokoi zaś głównie duch 
armii, która łatwo dać się może porwać 
podszeptom agentów napoleońskich, wśród 
której dziś już oni szerzą odezwy, re- 
habilitujące rząd upadły, a w nienajle- 
pszem świetle przedątawiające rząd obe- 
cny. l w istocie stan dzisiejszej armii 
francuzkiej słuszne sprowadza obawy. 
Zaufanie żołnierza do dowódców jest tam 
bardzo osłabione. Thiers z konieczności 
musi się posługiwać  jenerałami takimi 
jak Mac-Mahon, Bourbaki i inni, których 
raczej za zwolenników Bonapartego, jak 
republiki uważać należy. Czują to wszy- 
scy, fałszywie więc szerzona pogłoska, iż 
Canrobert ina objąć znaczną komendę a 
Frossard zostanie powołany do ważnych 
posług wojskowych, wzmogła popłoch, 
utwie-dziła obawy o tryumfie knowań 
ekscesarza. 


Że Napoleon nia rozstał się z my- 
ślą zdobycia tronu dla swej dynastji, o 
tem wątpić niepodobna, a więc i usiło- 
wania bonapartystów zyskania wpływów 
dla swego stronnictwa, są zrozumiałe. 
Czas jednak tryumfu dla zwolenników 
drugiego cesarstwa co najmniej jest 
bardzo odległym — ostatnie wypadki 
zbyt jeszcze dotykalnie czuje naród, od- 
powiedzialność za nie składa na Napole- 
ona. Bonapartyści sami rozumieją dobrze, 
iż o zwycięztwie dziś im marzyć niepo- 
dobna, i to tylko objaśuia dla czego 
wielu z nich wobec szerzonych wieści, 
złożyli Thiersowi dobrowolnie zaręczenia, 
iż niepokoić kraj nie jest w ich myśli, 
a więc przy wyborach z swemi kandy- 
daturami pie wystąpią. W ogóle jeżeli 
pogłoski o agitacjach bonapartystów nie 
pokoją Fraucję, to nie dla tego, aby roz- 
miar ich był wielki, lecz tyłko, że na 
słabych nogach stoi jeszcze rzeczpospolita, 
że jej przywódcy swem zachowaniem się 
nia zyskali w kraju dostatecznej wiary, 
a ow brak zaufania do rządzących, daje 
silne poparcie nieprzyjaciołom dzisiejszego 
porządku rzeczy. 


muje ona pośrednie stanowisko między Abra- 
hamem a Rubenem. Fanatyzm — rozdarcie 
psychiczne — łagodne poddanie się nowej 
religii, oto jest porządek logiczny tych figur, 
nazwanych przez poetę Abrahamem, Deborą 
i Rubenem, 


Mosenthal celuje trafną charakterystyką 
ludowych postaci, dlatego tło gminne, na 
jakiem umieścił swoich Żydów, jest z rzadką 
werwą humoru i typowym zakrojem nakre- 
ślone. W całym układzie dramatu wielka 
siła poetyczna i bogactwo Świetnych efektów 
scenicznych. 

Pani Rakicwiczowa (Deborah) stworzyła 
ideał swojej roli. Pojęcie tej natury potężnej 
siłą uniesienia religijnego, pozującej na pro- 
rokinię nowożytną Swego Indu a potem roz- 
pasanej szałem namiętności, było waniosłem 
i prawdziwie natchnionem a samo oddanie 
charakteru, nacechowane tak wspaniałą siłą 
z dochowapiem wszędzie miary artystycznej, 
że na widok gry takiej krytyka odkłada 
pióro i tylko podziwia. Scena przed kaplicą 
(akt 3ci) zawierająca całą gamę brzmień 
duszy od alegijnycb, ledwie dosłyszanych po- 
dźwięków uczucia aż do najdzikszego roz- 
kiełznania wszystkich namiętności Wschodn, 
była wyrzeźbioną przez artystkę do najsub- 
telniejszych szczegółów — ale tak, że każdy 
szczegół budował się równocześnie jako 
cząstka organiczna gmachu duchowego w je- 
dną całość, której potężnego wrażenia nie 
zamąciła nigdzie, owa drobnostkowość ana- 
lizy. Gra pani R. w roli Debory nieskończe- 
nie przewyższa wszystko, co nam dotychczas 
kazała w sobie podziwiać. 

Pan Leszczyński (Ruben) stworzył bar: 
dzo piękny epizod z tej roli, nadawszy nader 
właściwą barwę liryczną swemu głosowi, w 
którym zdawały się odbrzmiewać skargi pła- 
czących milionów. Poeta żądał właśnie ta- 
kiego liryzmu posągowego dla Rubena, 8 na- 
danie więcej dramatycznego ożywienia tej 
roli, byłoby ją skrzywiło. Również właściwie 
E była gra pana Baranowskiego (Abra- 
ham). 


Żywioł chrześciański w tej sztuce nie 
dosięga wyżyny duchowej, do której nastroił 
poeta żydów, ale mimo realizmu barw nie 
traci wdzięku, mając owszem więcej prawdy 
życia. Pan Szymański (Józef) grał 2 pierwsze 
akty z większem, jak zwykle u niego, cie- 
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Korespondencje Graz. Nar. 


Z Brodów d. 29. września. 

Aby kiedyś za późno nie powiedziano, 
Że najbardziej nagła sprawa dla braku jej 
wyświecenia pominiętą została podczas tego- 
rocznych obrad sejmowych, podnosimy ją i 
zastanowimy się nad nią w krótkości. Oto 
wydatek, znaczny cokolwiek wprawdzie, od- 
straszył obradujących w sejmie od zajęcia 
się sprawą szkół ludowych, i już nie ma na- 
dziei, aby w bieżącym roku co w tym wzglę- 
dzie uczyniono. Wyświecimy wie tę sprawę 
po części; może to będzie z jakim  pożyt- 
iem. 


Znaną jest rzeczą, jakiej wartości jest 
wpływ na wychowanie młodego pokolenia u 
każdego narodu, i co my bylibyśmy dali przed 
niewielu laty za nzyskanie tego wpływu, bo 
z pewnością zużytkowawszy go uczciwie byli- 
byśmy wolni od bardzo wieln kwestyj, do 
których dziś nie wiedzieć jak się wziąć — 
a teraz mając ten wpływ w swych rękach, 
dla skąpienia lichego grosza wypuszczamy 
go z nich najobojętniej; a przecież od niego 
jedynie zależy przyszłość narodu. Tylko je- 
dnolite, zdrowe wychowanie młodzieży do- 
prowadzić zdoła społeczeństwo :o takiej 
dojrzałości, Że każda jednostka zrozumie 
sprawy ważniejsze i w traktowaniu tak?- 
wych do solidarności się poczuje. 


Od dziesięciu lat prawie, jak rząd są- 
dząc, że kraj się tem zajmie, wycofał się 
całkiem od opiekowania się naszemi szkoła- 
ini ludowemi, z każdym rokiem coraz bar- 
dziej chylą się one do upadku. Dzisiaj już 
nie inasz ani jednej szkoły ludowej w całym 
kraju, któraby zasługiwała ma to miano tak 
piękne. Gminy, zapatrując się na sejm, U- 
ważsją szkoły jako rzecz najpodrzędniejszą, 
nawet jako zbyteczną. Nauczyciele przy tych 
szkołach nie są nauczycielami, tylko nędza- 
rzami ostatniego rzędu. W miastach więk- 
szych biegają oni po całych dniach za lek- 
cjami, aby zarobić kawałek chleba dla siebie 
i dla dzieci; w maiejszych miastach i po 
wsiach czepiają się wszelakiego zatrudnienia, 
aby sobie pomódz i dzieciom swoim: i tak 
może się dziś bardzo łatwo wydarzyć, że je- 
den ze stu tysięcy krajowych, okręgowych 
lub miejscowych radców szkolnych zastanie 
nauczyciela zamiast udzielającego nauki, tru- 
dniącego się maszynowem stebnowaniein bu- 
tów i trzewików, po dziesięć centów od pa- 
ry i tym sposobem radzącego sobie w kło 
potliwym niedostatku; lub innemu z mnó- 
stwa inspektorów szkolnych może się przy- 
trafić, że na zapytanie, gdzie jest nauczyciel, 
dostanie w odpowiedzi, iż za kradzież popeł- 
nioną z powodu ostatniej nędzy, siedzi w a- 
reszcie, lub zamknięty w kryminale za za- 
bójstwo ojca rodzonego popełnione w przy- 
stępie szaleństwa, wynikłego z ciężkiej pra- 
cy i niedostatku, lub, że oddany do domu 
obłąkanych, bo nie miał zkąd podać pomo- 
cy Żonie swej i matce dzieci swoich na łożu 


płem uczucia, ale akt 3ci, tragiczne rozwią- 
zanie kolizji, zamykające się przekleństwem 
Debory, przeszło bez żadnego wrażenia po 
jego duszy i nie zarysowało się ani jednem 
naturałnam drgnięciem muszkałów. Panna 
Rudkiewiczówna (Anna) mile odegrała rolę 
wiejskiego dziewczęcia, o naturze łagodnej, 
iście chrześciańskiej, a pan Deryng w dro- 
bnej roli krawca, dał nam flamandzki obra- 
zek o takiej naturalności barw i szczerej 
werwie komicznej, że doprawdy zapytać mu- 
simy, czemu reżyserja nie używa tego arty- 
sty we właściwych mu charakterystycznych 
rolach, gdzieby grą równie dobrą, jak ta 
właśnie, mógł pokazać innym artystom lwo- 
wskim, co to za potęga leży w nalurze i 
prawdzie. Przedstawienie zresztą „Debory“ 
należy do najstaranniejszych w obecnym se» 
zonie. 


W poniedziałek (d. 25. zm.) odegrano 
wielokrotnie już ocenioną anegdotę J. I. Kra- 
szewskiego: „Panie kochanku“ a we Środę 
(d. 27. zm.) trzy aktową komedję W. Sar- 
dou: „Cwiartka papieru.“ Utwor ten jest 
wyjątkowym płodem autora Benoitonów, nie 
wyrażając żadnej rozleglejszej tendencji mo- 
ralnej ani społecznej, jak to u niego zwy- 
czajem, nie będąc nawet odtworzeniem pe- 
wnych typów paryzkiego towarzystwa, &le 
po prostu igraszką dowcipu i polem dla wy- 
powiedzenia kilku refleksyj zadziwiających 0- 
ryginalnością. Po wysłuchaniu takiej kome- 
dji podziwia się wytworną technikę kompo- 
zytora i równie świetną próżnię myśli; mi- 
sterny układ akcji, dowcipem tryskający 
djalog nie zastąpią nigdy braku wszelkiej 
pożywniejszej strawy dla umysłu. 


Przedstawieniu komedji brakło szczerej 
werwy, jakiej podobne farsy wymagają i tej 
gładkiej potoczystości w prowadzenin djalo- 
gu, na której polega cała jego siła komi- 
czna. Pani Rakiewiczowa (Zuzanna) odegra- 
ła z wyższym smakiem i właściwą charak- 
terystyką rolę kobiety, złożonej z błahostek 
i subtelności salonowych a mimowolnie za- 
wikłanej w sieć intryg, których nie mogła 
przeczuć jej lekka natura. Pan Leszczyński 
(Vanhove) z dosadną brawurą oddał gwałto- 
wność zazdrośnego małżonka, ale w całem 
pojęcin tego charakteru brakował» jedności 
organicznej, tak że kaźdy prawie epizod roli 
jnnym okazywał Vanhova, Brak dokładnego 


boleści, które ją zabiły. Ani jednego nau 
czyciela niema w całym kraju, któryby mia? 
płacę wystarczającą mu na najkonieczniejsze 
potrzeby życia. Jakżeż ci ludzie mogą spra- 
wować swój urząd, wymagający całkowitego 
się jemu oddania, jeżeli oni nie mają co- 
dziennego chleba, a duchami nie są i nie są 
wyjęci z prawa natury zwykłych ludzi? Co 
ich natchnie do posiewu zamiłowania miru i 
zgody w zaredzie przyszłej społeczności, co 
ich zagrzeje do gorliwego kształcenia przy- 
szłych obywateli, jeżeli oni swoje własne 
dzieci widzą rzucone na ostatnią poniewier- 
kę, na nędzę i zgubę niechybną, bo nie ma- 
ją zkąd ani ich nakarmić, ani przyodziać, ani 
przez edukację zapewnić im jaką egzysten- 
cję? Na co się przyda uchwała ustawy, że 
w każdej gminie musi być szkoła, jeżeli dla 
niej nauczyciela nie będzie; bo przecież or- 
ganistę, diaka, pisarza gminnego, połatacza 
itp. obok powinności nauczania dzieci, nie 
wypada odpowiednio do dzisiejszego ducha 
czasu nazywać nauczycielem? Na co się 
przydadzą seminarja, takie ogromne sumy 
pochłaniające, jeżeli kandydaci, choćby zwa- 
bieni czasowo na łapki stypendyjne, potem 
przypatrzywszy się bliżej temu stanowi tak 
opuszezonemu,, zaniedbanemu i pogardzone- 
mu, z pewnością pouciekaja? Na co się przy- 
dadzą nadzory, pochłaniające sumy ogromne, 
jeżeli nie będzie kogo nadzorować? Dlaczego 
wszystko na świecie buduje się z dołu, od 
podstaw, a tylko reforma szkół ludowych 
weszła na najfałszywsze tory, bo ma się bu- 
dować z góry, od dachu? Istotnie cała ta 
sprawa szkół ludowych wydaje się niby wiel- 
ka kasa, otoczona kasjerami, kontrolorami, 
stróżami wybornie płatnymi, a zawierająca 
wewnątrz pustki. 

Rzucić w oczy dzisiejszym biednym na- 
uczycielom, że oni nie zasługują pracą ani 
zdolnościami na polepszenie losu, byłoby 
wielką niesumiennością, której dopuścićby 
się nie należałe. Przecież jeżeli z roku na 
rok łudzeni zawsze nadzieją lepszej doli, je- 
szcze dziś trzy tysiące pracowników na ni- 
wie oświaty ludowej przez dziwną, niepojętą 
wytrwałość się znachodzi, a przez zmianę 
rażącą w ostatnich latach stosunku wartości 
pienicd:y do wartości potrzeb do życia, po- 
padli w nędzę i wołają chleba, to trzeba 
im go dać, s do matki kraju, do sejmu na- 
leży pobiedzić głowę, zkąd się nań postarać. 
Przecież gdyby nawet i po kilku latach za- 
częła się uzupełniać liczba z każdym rokiem 
ubywających nauczycieli, to przez ten czas 
nie wypada całkiem obchodzić się bez szkół; 
a na to się zanosi, jeżeli i tego roku sejm 
opuści nauczycieli i nie zaradzi ich biedzie 
już nie do wytrzymania. W całym kraju 
niema ani jednego nauczyciela zadowolonego 
ze swego stanu. Powszechne zniechęcenie 
opanowało ich duszę całkowitą, bo widzą, że 
najlichszy zarobnik, rębacz, lub ten co ka- 
mienie bije na drodze, więcej mają za swoją 
pracę, niźli oni za służbę krajową; więc 
przy tegerocznem jeszcze opuszczeniu ich 
można się spodziewać powszechnej dezercji 


przemyślenia był powodem braku logiki we- 
wnętrznej w odtworzeniu. Pp. Królikowski 
(Prosper Bloch), Linkowski (Thirion) i pan- 
na Wojnowska (Paweł) łączyli z jednolito- 
ścią gry humor bez karykatury. 


W piątek (d. 29. zm.) odegrano na be- 
nefis pani Rakiewiczowej 4 aktowy dramat 
Wiktora Hugo „Marja Tudor.“ 


. Wszystkie ujemne strony wspaniałej po- 
ezji Hugona występują w tym dramacie bar- 
gziej rażąco, niż w innych, a mimo to nie 
ścierają zeń piętna utworu natchnionego wyż- 
szym duchem. We wszystkich dziełach sce- 
nicznych tego poety uderza niesymetryczność 
kompozycji, brak dokładnego przemyślenia 
wątku dramatycznego i ztąd fałszywy stosu- 
nek między założeniem a jego rozwojem. 
Płomienista fantazja Wiktora Hugo chwyta 
gorączkowo za każdy efekt jaskrawy, za ka- 
żdą sytuację gwałtowną, nie pytając, czy na 
tam nie ncierpi logika dramatu lub estety- 
czne poczucie widza. I tak nie zastanowił 
się poeta nad tem, że cały dramat rozwija 
się w kierunku wręcz przeciwnym osnutemu 
naprzód planowi, — bo i cóż się dzieje, py- 
tamy ztą szumną przysięgą królowej w 2gim 
akcie, którą się bezwiednie obowiązuje po- 
łączyć ślubnym węzłem Joannę Talbot. z Fa- 
bianim ? Była to Świetna inwencja poety, 
ale o pokierowaniu dalszego toku rzeczy w 
kiernnku raz obranym nie pomyślał, zadzierż- 
gnąwszy tak węzeł później nierozsnuty. Ró- 
wnież potężnym efektem jest owo całe qui 
pro quo między Fabianim a Gilbertem, ale 
sądzimy, Że instynkt każdego z widzów da- 
wno jnż przyznał tej całej sytuacji nienatu- 
ralność i za Śmiałe brawowanie fantazją. 
Niknie tu już cała tragiczność pomysłu a 
występuje kaprys teatralny. A wreszcie — 
jakąż to pewność nnosi widz ze sobą, że 
ten uratowany Gilbert na pierwsze skinienie 
absolutnej a mszczącej się królowej nie pad- 
nie pod tym samym toporem, co Fabiani, 
prędzej nim z teatru zajdziemy do domu, 
Mimo wad kompozycji, pozostają charaktery 
kreślone z genialną siłą plastyki i cały sze- 
reg ustępów wysoce dramatycznych. 

Pani Rakiewiczowa (Marja Tudor), może 
policzyć tę rolę do bardro pięknych kreacyj 
swego bogatego repertoaru; mianowicie w 
akcie 4tym, pełnym najtrudniejszych zadań 
artystycznych, rozwinęła eałą sobie właściwą 


młodszych 2 tego stanu, a starsi w nędzy 
dogorywać będą, jeżeli o żebranym chlebie 
od progu do progu już zdążyć nie zmogą. 
A jeżeli raz się dopuści do tej ostateczności, 
to potem nie łatwo będzie to do ładu do- 
prowadzić. 


Piastowie i Jagiellonowie dając nam 
wzory pracy na polu oświaty, a przez to 
wzory miłości ludu, wskazali nam po wieczne 
czasy kierunek naszych prac — tymczasem 
my więcej podobni do naszych ojców, którzy 
zawsze tylko o sobie radzili i dla siebie dbali, 
a dopiero nad samym brzegiem przepaści 
myśleli o konstytucji i oswiacie ludu, ale 
niestety, już wszystko było zapóźao. Za- 
prawdę, gdyby nasz lud poczciwy był do- 
tychczas oświecony, nigdybyśmy nie byli za- 
znali niecnych krwawych zajść, nigdybyśmy 
nie byli zaznali ciężkiej niewoli. Co znaczy 
ten wniosek do ustawy: W każdej gminie 
ma być szkoła? Jeżeli nie ma pieniędzy dziś 
na podniesienie tych szkół, co są, zkądże się 
wezmą pieniądze na zakładanie tysięcy in- 
nych? Lepiej niechaj będzie mniej szkół, a 
niech one postawione będą na stopie odpo- 
wiedniej dzisiejszym wymaganiom. Szezegól- 
nie, niechajby sejm w tym rokn już koniecz- 
nie poulepszał szkoły po miastach i miastecz- 
kach, gdyż mieszczaństwo upada całkowicie ; 
możeby tym sposobem wytworzyła się prędzej 
klasa Średnia, klasa ludzi, trudniących się 
rękodziełami, przemysłem i handlem, klasa 
tak ważną rolę zajmująca w każdym kraju. 
Może po trochu, pomału zbudowałby się 
gmach oświaty ludu, najpiękniejsze swiadec- 
two żywotności i dojrzałości narodu. 

Co znaczy ten wniosek, by tego roku 
tym nauczycielom przyjść z pomocą, co mają 
płacę niżej 300 złr. ? Albo ten, co ma 300 złr. 
może się z niej utrzymać, szczególnie, jeżeli 
musi z niej opłacić pomieszkanie i opał, 
które ów, co ma niższą 300 złr. płacę, ma 
zawsze w naturze? A ile zostanie z 300 złr. 
na życie dla rodziny po opłaceniu pomiesz- 
kania z opałem? W większych miastach 
nic., w mniejszych mało co. Widocznie p. 
poseł Spławiński nie zna dobrze stosunków 
szkolnych, jeżeli stawia wnioski podobne. 

A więc precz z odwłoką — jeżeli konie 
i woły już są ubezpieczone, jeżeli drogi kra- 
jowe cisną się pod opiekę sejmu i chcą istnieć 
tylko kosztem kraju; jeżeli nawet ptaki nie- 
bieskie, które nie orzą i nie sieją 1 przytem 
wesoło żyją, doznały opieki sejmu — dla- 
czegóżby nie miała przyjść na stół sejmowy 
na porządek dzienny jeszcze tego roku naj- 
naglejsza sprawa oświaty ludu i tejże wy- 
wysłanników. 


12. Posiedzenie sejmowe 


(Dalszy ciąg). 


P. Szaszkiewicz oświadcza, że mówi 
nietylko w swojem, ale i w imieniu swoich 
politycznych przyjaciół. Powołując się na 
deklaracje Pawlikowa przed wyborem komi- 
sji adresowej, chce wyłuszczyć przyczyny, 
dlaczego są przeciwko adre:owi i dlaczego 
przymuszeni są do opozycji. Przedewszyst- 
kiem nie widzi żadnej potrzeby pisania a- 
dresu i w tym względzie znajduje się w je- 
dnym szeregu z najpoważniejszymi orgauami 
prasy polskiej. 

Nie masz do tego żadnych ani zewnętrznych, 
ani wewnętrznych powodów. Nie było żadnego 
magażu — więc cesarz nie żąda od nas ża- 
dnego adresu; wewnętrzne powody byłyby 


potęgę gry umiarkowanej w efektach ale tem 
głębsze czyniącej wrażenie. 

Do boju z taką artystką i z taką grą 
stanęła debiutantka prawie nieznana, bez 
przeszłości artystycznej, bez aureoli głośnego 
imienia, bez reklamy usłużnych krytyków, 
mająca tylko uczucie niezgłębione w duszy a 
prawdę za ideał. Była to panna Deryng 
(Joanna Talbot). Przed rozpoczęciem wido- 
wiska szemrano w ławkach: „Cóż to? Joannę 
Talbot, tę Świetlaną heroinę Wiktora Hugo 
gra panna Deryng? Czy żart?“ Otóż grała 
ją młoda artystka, a grała z nadzwyczajnem 
powodzeniem. Ujrzeliśmy w niej nagle przed 
sobą talent rozkwitający, samorodny, nie pod- 
legły żadnemu naśladownictwu i tylko z in- 
stynktów własnej duszy snujący swe natchnie- 
nia. W pannie D. uderza, porywa i więzi 
duszę widza ta pełnia sz:zerego uczucia, 
które owłada. całą istotą artystki i prawie 
w konwulsyjną unosi ją ekstazę, tak że co 
chwila trzeba się obawiać, aby nadmiar gry 
wewnętrznej fizycznych jej środków nie nad- 
werężył. Panna D. nie staje nigdy na tea- 
tralnym koturnia patosu, choćby w najżywszem 
uniesieniu; grając bohaterkę z gminu, zacho- 
wuje całą prostotę szczerej natury i dlatego 
przenosi nas ciągle ze sceny w samo Życie, 
a z tej to prawdy serdecznej płynie całe 
grzejące ciepło jej gry, cały zachwyt widzów. 
Gdy zaś jeszcze do prawdy serca i głosów 
najczystszej natury, dodamy całą woń poezji, 
otulającą każdy moment owej gry, to łatwo 
przyznać, że znajdujemy się wobec nowego 
i oryginalnego talentu, przed którym otwarty 
w przyszłości wspaniały rozwój, i łatwo so- 
bie wytłumaczyć te burze oklasków, jakie 
wznosiły się na zachętę młodej artystce. Kto 
tek do serca przemawia jak panna D., ten 
wywołuje zeń zawsze pokrewne dźwięki. 
Pozwalainy sobie podać jej rad parę. Nade- 
wszystko nizch unika wszelkiego naśladowni- 
ctwa innych, choćby renomowanych artystek, 
bo to by ją tylko do mierności doprowadziło, 
niech wszystko czerpie z własnej oryginalności 
i z natury, niech studjuje Życie, a ono jej 
odsłoni prawidła najlepszej gry. Również 
głos jeszcze słaby wymaga u panny D. pracy 
nad wyrobieniem w tonach wyższych. I w 
ten wezwaniu do pracy streszczamy dziś na- 
sze rady. 

Z reszty współgrających w dramacie za- 
służyła tylko na uznanie piękne, jakkolwiek 
nie wykończone oddanie przez p. Leszczyń- 
gkiego, roli rytownika Gilberta. 


wprawdzie: są potrzeby wewnętrzne, ale je- 
dne są takiej natury, że im sejm sam za- 
dość uczynić może, i wykazywać je w adre- 
sie byłoby rzeczą zbyteczną; a drugie po- 
trzeby dotyczą dwumilionowego narodu ru- 
skiego, któremu „uporno zaprzeczacie praw 
narodnych, który pogrążacie w helotyzm, u- 
tysk i ponyżenje,* (Głosy: oho!) Potrzeby 
te wyłuszczyć w adresie, byłoby więc rzeczą 
na miejscu, ale cóż, kiedy wy powiadacie, 
że to sprawa domowa, podczas kiedy my 
widzimy potrzebę wprowadzenia wszechstron- 
nego w życie artykułu 19. ustawy zasadni- 
czej o ogólnych prawach obywateli (równou- 
prawnienie), i dopiero wtedy stosunki nasze 
możnaby uważać za sprawę domową. A po- 
nieważ wy przeciwnego jesteście zdania, 
więc my szukamy pomocy gdzieindziej, bo 
do tego nas przymuszacie; 1 my zresztą nie 


robimy sobie najmniejszej illuzji, byście się 
kiedykolwiek z nami zgodzili. 
My jesteśmy wierni dla tronu, i my 


jesteśmy wdzięczni dla dobrodziejstw dozna- 
nych od tronu, ale żeby te uczucia wyrażać 
teraz w adresie, to do tego nie masz żadnego 


powodu, bo tny nie dopiero teraz jesteśmy 
wierni, nie dopiero teraz czujemy wdzięcz- 
ność. 


Właściwym zaś powodem, dla czego je- 
steśmy przeciwko adresowi, jest wzmianka o 
rezolucji; już wtedy k.edyście ją uchwalali, 
i kiedy ja jeszcze nie miał zaszczytu repre- 
zentować ten naród ruski, nasi reprezentanci 
oświadczyli, że nie biorą Żadnego udziału w 
uchwałe tej, bo ją uważają za niezgodną z 
interesem russkim, który pod tym względem 
ma sprzymierzeńca jeszcze w innym narodzie 
krajowym. (Zdziwienie). Sankcjonowanie re- 
zolucji byłoby uprzywilejowaniem przemocy 
na rzecz mniejszości uprzywilejowanej. Rząd 
zapowiedział przywrócenie pokoju wewnę- 
trznego. My nie słowami, ale czynem radzi- 
byśmy okazać, że chcemy także pokoju, i to 
we własnym naszym interesie, abyśmy mogli 
spokojnie używać nietylko cywilnych, ale i 
politycznych praw. 


Tymczasem w ustępie 4tym adresu, 
(który mówi o powołaniu rodaka na mini- 
stra jako o zapowiedzi instytucji niezbędnej 
dla samorządu krajowego) jest tak wyrażo- 
no, że my nie możemy być z pełnem zaufa- 
niem dla ministerstwa. 


Czy moje powody przekonały panów, to 
mniejsza'o to; mniesięzdaje, żenie (wesołość). 
W logicznem następstwie mojego wywodu po- 
winienbym wnieść przejście do porząd ku dzien- 
nego, ale mógłby ktoś powiedzieć: stawcie 
poprawki! Moi panowie, w politycznych kwe- 
stjach poprawki stawiać, to całkiem zbytecz- 
na, szkoda czasu i atłasu; poprawki nasze 
pierwej są odrzucone od was, niż były po- 
stawione. W takim składzie rzeczy nie wy- 
pada nam nic innego, jak tylko oświadczyć, 
Że ani w dalszej dyskusji, ani w głosowaniu 
nad adresem, udziału brać nie będziemy. 
(Cisza — kilku sutanowych śŚwiętojurców 
opuszcza krzesła i wychodzi ze sali. 


P. Krzeczunowicz. Najlepiej mo- 
jem zdaniem byłoby, gdyby adres ten przy- 
jęto bez dyskusji. Gdy jednakże szanowny 
mowca poprzedni starał się uzasadnić nie- 
stosowność adresu, przeto ja będę się starał 
udowodnić jego stosowność, Szanowny mowca 
mniema, że gdyby była mowa w adresie o 
takich sprawach ruskich i w takim kierunku, 
jaki on by mieć chciał, że wtedy adres byłby 
potrzebny. Otóż kierunek teu poznaliśmy 
z onegdajszej interpelacji, w której podnie- 
siono żale 0 ucisku i prześladowaniu naro- 
dowości ruskiej, i podawano niejako Środki, 
przez które ten ucisk miał być usunięty. 
O ucisku i prześladowaniu mówił także 
mowca. Ja ucisku widzieć nie mogę. Szano- 
wny mowca jest nietylko posłem, ala i wice- 
prezesem Rady powiatowej, jego mowy dru- 
kowane są po rusku, dajemy fundusze nie- 
tylko na naukę, ale nawet na zabawę ru- 
ską. Czy tem daliśmy dowody, iż chcemy 
ucisku Rusinów? Czy tem, iż dozwalamy 
gminom używać swego języka w szkole i w 
urzędzie? W owej interpelacji podniesiono 
także myśl, którą także poseł poprzedni 
znajduje jak najbardziej potrzebną — i gdy- 
by ta myśl była zamieszczoną w adresie, 
to wotowałby za nim, t. j. aby rząd przed- 
łożył nam projekt zmiany statutu krajowego 
i ordynacji sejmowej, dalej ustawy o narodo- 
wościach jak w Czechach. Przypatrzmy się 
bliżej tym Żądaniom. Gdyby rząd przedsta- 
wił projekt zmiany ordynacji w tym duchu 
jak i tam, t. j. aby były miasta i większe 
posiadłości bardziej w sejmie zastąpione, w 
stosunku do gmina, to wszyscy panowie z 
tamtej strony i mowca sam protestowałby. Ale 
mowca odwołał się także do ustawy 0 ua- 
rodowościach, którą Czechom przedłożono, 
niech raczy ją przeczytać, a przyjdzie do 
przekonania, że byłby w znakomitej zawsze 
mniejszości i w kurji ruskiej. Dlaczegoż więc 
żąda? Oto dlatego, aby oponować. 

Sprawy wewnętrzne, mniema mowca, 
nie mogą być powodem do pisania adresów, 
podnoszenie rezolucji nie może być do tego 
powodem! Ale czemże są żądania zawarte 
w rezolucji” Oto są to Żądania 0 rozsze- 
rzenie naszej autonomii pod względem nsta- 
wodawczym i administracyjnym. Dlaczego my 
tego rozszerzenia pragniemy? Oto pragniemy 
nietylko ze względu na naszą historyczną 
przeszłość i odrębność, który to wzgląd na- 
turalnie jest przeważający, ale także ze 
względów utylitarnych. Przejrzyjcie panowie 
tylko ustawy, które od roku 1861 do 1867 
dla nas wotowano, a przekonacie się, że 
wszystkie te ustawy są dla nas niestosowne, 
a niektóre nawet zamiast pożytku, rozstrój 
w nasze społeczeństwo wprowadzają. Oto 
dano nam ramy ustawy gminnej, według 
których ram musieliśmy uchwalić ustawę 
dla naszego kraju zupełnie niestosowną. — 
Dano nam ustawę, w której targnięto się 
nawet na to, co sejmowi się należy, na roz- 
kład ciężarów na utrzymanie kościołów i 
cerkwi. Niech to przykład objaśni. W usta- 
wie wyznaniowej stoi, Że nikt nie jest obo- 
wiązany przyczyniać się do wydatków obcego 
wyznania. W danym wypadku kupił izrae- 


lita parę gruntów włościańskich, których 


właściciela dawniej dawali meszne. Izraelita 
zaprzeczył mesznego, nie chcąc tegoż opła- 
cać. Poszło to do władzy, która oświadczyła, 
Że na podstawie zwyczaju uświęconego, me- 
szne jest przywiązanem do gruntu, więc i 
izraelita powinien je opłacać, skoro grunt 
kupił. Izraelita odwołał się do ministerstwa, 
a to na podstawie owej właśnie ustawy wy- 
znaniowej wydało dekret, rozstrzygając tę 
rzecz w sposób istotnie prawie nie do uwie- 
rzenia: iż ten izraelita na podstawie tych 
ustaw nie jest obowiązany dawać meszuego, 
jednakże jeżeli ten grunt wróci w ręce ka- 
tolika, to katolik będzie znowu obowiązany 
takowe opłacać, Jak to się da jurydycznie 
wyargumentować, tego nie rozumiem. Albo 
meszne cięży na gruncie, albo nie; w pier- 
wszym razie mają opłacać wszyscy posiada- 
cze gruntu. 


Wiecie panowie, jaka u nas jest potrze- 
ba ułatwiania zamiany, arondowania, zaokrą- 
glania gruntów. 


Dawniej czy to z włościaninem czy z pro- 
boszczem, szła rzecz do powiatu, a jeżeli z 
kościołem, to do konsystorza, i na tem się 
skończyło. Niemcy w rajchsracie chcieli nam 
tę rzecz ułatwić i nie znając naszych 
stosunków, powiedzieli, że jeżeli własność 
jest zahipotekowana, wtedy trzeba zezwolenia 
wszystkich wierzycieli, albo też sądowego, i 
utrudniając rzecz, nazwali to ułatwieniem! 

Wszystko co ztamtąd pochodzi, jest 
przeci vne naszym interesom, wszystkie ustawy 
są dla nas zupełnie złe. Wsomnę także o u- 
stawie podatkowej, którą kazali nam takie 
daty od lat 15. dla oszacowania gruntów 
zbierać, których u nas w kraju nie ma. Na- 
sze komisje męczą się i marnują czas dare- 
mnie nad zbieraniem dat, których niema. 

Nie mówię już o dawniejszych rzeczach, 
ale to tylko wspomnę, że nawet gdzie tknęli 
naszych dawnych ustaw, tam zepsuli. I tak 
n. p. w Krakowie istniały sądy pokoju. Po- 
nieważ w Austrji takowe nie istniały, przeto, 
zamiast zaprowadzić w całej Galicji tę zba- 
wienną instytucję, dla unifikacji prawodaw- 
stwa, znieśli takową w Krakowie. 

A jak się szan. mowca poprzedni zapa- 
truje na ustawy wyznaniowe, nie wiem, ale 
zdaje się że je popiera, skoro popiera tę 
stronę która je wydała. 


Mniema poprzedni mowca, iż mielibyśmy 
powód do pisania adresu wtedy, gdyby korona 
tego adr3su Żydała. Trudno, aby korona do 
nas powiedziała: napiszcie mi adres zaufania. 
Ale rozpatrzmy się w sytuacji, a zobaczymy, 
Że korona takiego kroku od nas się spodzie- 
wa. Oto korona przekazuje ministerstwu: zrób 
zgodę między ludami mojemi. Ministerstwo 
bierze to za swój program i dokłada wszel- 
kich sił, aby to życzenie spełnić. Wobec 
tego wystąpienia ministerstwa, dawni dzier- 
życiele państwa, centraliści, kilka sejmów 
niemieckich oswiadczają się przeciw tej ugo- 
dzie, mianają ją po prostu zgwałceniem kon- 
stytucji. Gdybyśmy wobec takich faktów 
milczeli, jakże nasze milczenie mogłoby być 
tłumaczone? Oto tak by mogło być tłuma- 
czone, że my także nie popieramy minister- 
stwa, które tę ugodę wypisało na swym 
sztandarze, Czy można tu mówić, że nie 
idziemy po myśli i życzeniu korony? Główną 
kierującą myślą, głównem zadaniem adresu 
jest właśnie danie poparcia ministerstwu, w 
w tej myśli którą korona wspaniałomyślnie 
podjąć raczyła. 

Lojalność więc dla monarchy, spójność 
naszej myśli z jego myślą i nasz własny in- 
teres nakazuje nam, abyśmy z takim adre- 
sem wystąpili. Nie zapomnijcie panowie, 
szczególnie ci, którzy z tamtej strony prze- 
ciwko wszystkiemu, co większość uchwali 
robią opozycją, żeśmy ten adres tak zreda- 
gowali, iż mniejszość żadnego zarzutu przeciw 
niemu podnieść nie może. Wszystko, coby mogło 
wywołać opozycję, coby mogło dać słnszny 
powód do oponowania, wszystko to pominięto, 
Mam więc nadzieję, że nietylko znaczna 
większość sejmu, ale i znaczna większość po- 
słów po tamtej stronie, głosować będzie za 
adresem. 


P. Skrzyński, Długo się namyślałem, 
czy mam zabrać głos lub nie, zważając oko- 
liczność, że milczenie jest Korzystne, i że 
jeżeli gdzie, to u nas da się zastosować przy- 
słowie wschodnie, że lepiej jest milczeć niż 
mówić. Lecz z drugiej strony rozważyłem, 
że nie jestem ministrem, i że nigdy zapewne 
ministrem nie będę, i że przeto pozostanę 
czem jestem, posłem sanockim, zdecydowałem 
się mówić to co czuję i myślę, a czy to jest 
złe czy dobre, zostawię do ocenienia Wysok. 
Izbie i całemu krajowi. 

Nie jestem przeciwko adresowi w ogól- 
ności, tylko powtarzam te słowa, które wy- 
powiedzieli już dwaj mowcy przedemną, je- 
stem przeciw temu adresowi. Muszę mieć 
ważne powoly, jeżeli się odważam stanąć 
na jednej linii z posłem z tamtej strony. 
Skoro p. Smolka postawił wniosek, aby wy- 
słać adres, skoro ten adres wyszedł uzbro- 
jony jak Minerwa z głowy Jowisza, z głowy 
p. wnioskodawcy, tedy nie było co innego, 
jak tylko przyjąć go i na chwilę nikt nie 
wahał się być za adresem. Bo któżby w dzi- 
siejszym stanie niepewności, w dzisiejszej walce 
stroanictw i narodów niechciał podnieść głosu 
do Naj. Pana, do tego, który stoi po nad 
wszystkiemi stronnictwami, jednego, o któ- 
rym wątpić nie można, że tylko dobro wszyst- 
kich, dobro ogółu ma na oku. Do niego więc 
przemawiać nam wypada. Kiedy każdy z nas 
już będzie zapomniany, on przed historją i 
przyszłością odpowiadać będzie, za to co się 
stało i stanie. Mając tak wysokie wyobraże* 
nie o stan?wisku tego, do którego przema- 
wiamy, chciałbym, aby adres ten był godzien 
tego, do którego jest wystosowany i kraju, 
który go u stóp składa. Otóż ja właśnie w 
tym adresie nie widzę tego, nie widzę, aby 
był godzien kraju, a co więcej aby także 
odpowiadał sytuacji dzisiejszej politycznej. 

P. Smolka w swoim wniosku nietylko 
nam podał powody ale i treść przyszłego 
adresu, i powiedział wyraźnie, że to jest akt 
polityczny, że ma przedewszystkiem poprzeć 
ugodowe tendencje rządu. Skoro więc to jest 
jego główną myślą, jego jedyną racją bytu, 


to potrzeba tak pisać, abyśmy rzeczywiście te 
tendencje poparli, a nie takowymprzeszkadzali, 
abyśmy do tego rozwoju z naszej strony 
choćby tylko jednej palnej zapałki nie do- 
rzucili. > 

Nie będę się rozwodził nad usterkami 
pomniejszemi adresu, bo nie mam do tego 
czasu, i byłoby to zresztą nie na miejscu. 
Aby jednak uzasadnić, że to co powiedziałem, 
nie było na wiatr rzucone i że adres ma 
usterki przytoczę tu jedną: Oto w 9 ustępie 
są słowa: Raczyłeś Naj. Panie...* W. 11. 
„zaś prosząc Boga, aby Waszą C.K. Mość.... 
ochraniać raczył. Otóż nie wiemy, czy jestto 
odpowieduiem, abyśmy do Pana Boga tak 
przemawiali jak do Cesarza. To nie jest ani 
po polsku, ani po katolicka. Po pol.ku się 
mowi Boże wesprzyj tego a tego, w twojem 
miłosierdzu lub też podobnie, Nie godzi się 
do Boga przemiawiać, jak do ministrów i 
hofratów, 

„To zresztą jest mniejszą usterką. Przy- 
stąpię do uzasadnienia dla czego adres nie 
odpowiada sytuacji politycznej i celowi swemu. 

Jeżeli chcemy jako reprezentacja kraju 
wesprzeć to ministerjam ten kierunek jego 
to mnie się zdaje, że powinniśmy mu po- 
wiedzieć, że dla tego je wspieramy, iż tę 
drogę uznajemy nietylko za dobrą ale i dla 
nas korzystną, powinniśmy mu wreszcie po- 
wiedzieć, w czem dla nas leży korzyść. 
Każdy naród, mający poczucie swych praw, 
będący rzeczywiście narodem, działa tylko 
na swoją korzyść i ja nie wierzę Żadnemu 
narodowi, jeżeli mi mówi, że będzie kogoś 
wspierał wbrew swoim iuteresom. 


To co jest dziś wyrazem naszych po- 
trzeb, powiuniśmy podnieść na pierwszem 
miejscu i powiedzieć, ponieważ ma tej dro- 


dze konsekwencją jest, że te prawa nasze, 
wyrażone w tym programie bę:lą uznane, 
dlatego to jest pierwszym powodem, iż my 
pójdziemy za tobą i będziemy ci wiernymi i 
dzielnymi sojusznikami. To mi się jednak 
zdaje zupełnie niewystarczająco wypowie- 
dziane. Oto mówimy najpierw 0 wszystkiem, 
o czem się mówić da, o akademii umiejętno - 
ści, o powołaniu rod. ka, o przedłożeniu hr. 
Hohenwarta, a dopiero w ustępie 8. nieśmia- 
ło i bojaźliwie wyrażamy zdanie. 

P. Krzeczunowicz. Tam niema nic 
o zdaniu. 


P. Skrzyński. Proszę mnie nie prze- 
rywać. Wyrażamy więc zdanie, że uchwała 
z 24. września zawiera nasze potrzeby. Kto 
rozumie po polsku ten przyzna, że to nic 
innego jak tylko wyrażenie zdania. Gdyby 
b,ła mowa o konstytucji przez wicekróla 
Egiptu nadanej, inaczej byśmy nie byli na- 
szego zdania wyrazili. 


Ja sądzę, Że jeżeli idzie o własny ktaj, 


to powinniśmy wyraźnie powiedzieć, czego 
żądamy, czego nam teraz trzeba. Może być 
coś dobrem i korzystnem, a przecież może- 


my być zdania, że z pewnych względów mo: 
żna je odłożyć na przyszłość. Tak też i tu 
mówimy; že rezolucja zawiera warunki i pod- 
stawę naszego niezbędnego nam samorządu, 
ale nie mówimy, iż aam jej potrzeba. Otóż 
jeżeli w adresie powiedziano, źe tego a tego 
Żądamy, to każdy tylko powie, iż w formie 
przyzwoitej składamy nasze żądania u stóp 
tronu monarchy. Gzy działalibyśmy wtedy 
wbrew woli ministerstwa i korony ? Nie! ow- 
szem zapawnilibyśmy ich tylko naprzód, że tyl- 
ko w takim razie będą mieli z nas sprzy- 
mierzeńców, jeżeli uczynicie zadość naszym 
Żądaniom, a teraz wiecie czego Się po nas 
macie spodziewać. 


Inny ustęp znowu tę samą ma wadę, iż 
zamiast działać w duchu ugodnym jest u 
godzie przeciwnym. Fakt jest niezaprzeczony, 
że bardzo poważna część ludności jest w o0- 
pozycji przeciw ministercjum. Zaprzeczyć nie 
można, że rzeczywisty niespokój się objawia. 

Darmo łudzą się ci, co mówią, iż to jest 
wrzawa rozniesiona przez żydków i dzien- 
nikarzy. Póki ten rozstrój nie będzie uśmie- 
rzony, tak długo o ugodzie mówić ne mo 
źna, Otóż jest naszą rzeczą, nie wdawać się 
w to, co Niemcy chcą, bo to do nas nie 
należy. 

Ale zbadać powinniśmy ich obawy. Ja- 
kież są to obawy? O narodowość? Tu oba- 
wa jest płonną, bo któż byłby tuk ogoło 0- 
ny z rozumu, iżby przypuszczał, Że narodo- 
wość, za którą 
może być naruszoną! W tę obawę oni sami 
niewierzą.Ale właściwą przyczyną, dlaczego oni 
przeciw ministerstwu występują, jest inna 0- 
bawa. Oto obawiają się, aby to ministerjum, 
wywiesiwszy sztandar ugody, nie chowało w 
zanadrzu absolutyzmu, reakcji. To jest broń, 
którą wojują. Zupełnie bezzasadne nie są te 
obawy, lecz gdyby nawet były płonne, fakt 
jest, iż istnieją — u wielu jako broń stron- 
nicza, u wielu z przekonania. Jest to więc 
jedeu punkt zetknięcia się 2 tem strouni- 
ctwem. Kto chce ugody, ten powinien wy- 
szukiwać owe punkta, które do niez zody pro” 
wadzą. Tu na tem polu możemy się z nie- 
mi zetknąć, a to nie sprzeciwia się naszej 
tradycji narodowej, bośmy zawsze uż nadto 
kochali wolność, - to się też nie sprzeciwia 
naszym teraźniejszym interesom — bo wol- 
ności potrzebujemy. Dlaczego na tem polu 
nie mamy Się pogodzić i na tej drodze sta- 
rać slę przyjść do porozumienia. To byłoby 
niezawodnie odpowiednem .tej polityce ugo- 
dowej. Jeżeli w adresie mówimy, że potrze- 
ba dopiero przeobrażenia, aby ubezpieczyć 
prawdziwą wolność, to rozumie się, że ta 
która istnieje, nie jest prawdziwą. Jaką jest 
ta wolność prawdziwa, tego naturalnie ja nie 
wiem i przesądzać nie mogę. Komuna paryz- 
ka głosiła zawsze, śe chce prawdziwej wol- 
ności, — cesarz Napoleon — mówił ciągle 
o prawdziwej wolności a Francuzi nie naj- 
lepiej na tem wyszli. 

Jak my to pojmujemy nie wiem, ale 
zawsze wolałbym, abyśmy nie mówili o praw- 
dziwej wolności, tylko po prostu o wolności. 

Z tych powodów ośmielę się przy spe- 
cjalnej debacie postawić dwie poprawki 

Co się tyczy punktu 9., gdzie jest ta 
skromna wzmianka w kąciku o prawdziwej 
wolności, chciałbym aby ta poprawka oso- 


stoi 40 milionowa iudność, | 


bno była położoną — bo sądzę, że jeżeli się 
mówi o prawach obywatelskich, to miejsce 
na to nie jest w kącie tak jak w projekcie. 


(Poprawki te podamy jutro), 


P. Ławrowski (po rusku). Jak pa- 
nowie widzicie, w pierwszym ustępie adresu 
Jest wyrażone, że teraźniejsza pora daje nam 
sposobność do napisznia adresu. Kiedy tylko 
jaka ważna chwila była w sejmie, nigdy 
sejm nie zaniechał takiej sposobności do a- 
dresu. Tak było w r. 1861, 1865, 1868, 
mniemano, że ile razy tak jest uroczysta 
chwila, bo chodzi o to, czy prawa i Życzenia 
pojedyńczych krajów mają być uwzględnione. 
Sejm uchybiłby swoim obowiązkom, jożeliby 
w terażniejszej chwili nie podał adresu. 
Wzmianka 0 akademii umiejętności jest i 
mnie nader przyjemną i pożądaną (oklaski), 
gdyż taka instytucja znajdzie także pomiesz- 
czenie dla języka ruskiego, podcbnie jak uni- 
wersytet jagielloński, który zaprowadził ka- 
tedrę języka ruskiego, Za co mu się dzięki 
należą. 


Dalsze ustępy tego adresu traktują o 
zaspokojeniu słusznych żądań tak naszego 
kraju, jak i innych krajów koronnych. 


Przed r. 1848 miały wszystkie kraje 
wchodzące w skład monarchii austrjackiej, 
choć nieprawnie uzuauą, ale faktyczną odrę- 
bność. Rok 1848 przyniósł nam wolności, 
swobody, ale i system centralizacji, który 
aż do niedawna się praktykował, i tak w 
lt towej jak i grudniowej konstytucji znalazł 
swój wyraz. Tak jedna jak i druga zabez- 
pieczyła przewagę narodu niemieckiego i 
dłatego prawie we wszystkich innych naro- 
dach iiały przeciwników. Misją Austrji jest, 
aby służyła za przystań narodowości, chro- 
niąc wszystkię prawa historyczne, o ile tylko 
to nie sprzeciwia się całości i sile monar- 
chii. Tylko taka konstytucja zabez- 
pieczy pojedyńczym narodom ich indywidu- 
alność historyczną. Konstytucja grudniowa 
tego nie nadaje. Najj. Pan we wszystkich 
mowach tronowych zapewniał krajom roz- 
szerzenie autonomii. Ministerstwa od r. 1861 
do teraz nie poszły za tą wskazówką mo- 
narchii. Ministerstwo obecne wstąpiło dopiero 
na inny tor i chce być sprawiedliwem dla 
wszystkich krajów. 

Wniosło się znane przedłożenie, które 
jednak nas zadowolnić nie może, ale jest 
przynsjmniej pierwszym krokiem do rozbicia 
centralizacji. Mówią niektórzy, iż nie można 
przystąpić do uchwalenia adresu, gdyż mini- 
sterstwo nie wniosło dotąd ustawy o narodo- 
wościach. Ja mam nadzieję, że taka ustawa 
okaże się zbyteczną, gdyż wniosek postawio- 
ny przed 2. laty ją zastąpi. Mogę lu zape- 
wnić we własnem imieniu i w imieniu tych 
którzy są tego samego przeświadczenia, Że 
my tylko w sejmie widzimy tego tzyunika, 
przed którym naszych praw domagać się 
będziemy i domagamy i dlatego będziemy 
popierać rozszerzenie wszelkiej antonomii, 
Były wprawdzie czasy, że wielu Rusinów 
podbudzonych podszepiami i względami po- 
zasejnowemi, stanęli w opozycji. Jeżelibyście 
się zapytali, jakich środków używamo, to bym 
wam powiedział, Że z jednej strony zapro- 
wadzono język polski a z drugiej strony 
podjulzano Rusinów do upozycji. 


Jeżeli w iinieniu sprawiedliwości do was 
przemawiam, to nie możecie mi odciągnąć 
dłoni waszej, bo sprawiedliwość jest waszą 
nadzieją, a to co Rusinom dajecie, dajecie 
sobie samym. Dlatego przystepujemy w całej 
osnowie do adresu i podnoszę jeszcze to, Że 
przystępujemy w duchu i wedle zasad, za- 
wartych w rezolucji z 24. września 1868. 

(Oklaski). 


P. Borkowski. Szanowny poseł ob- 
wodu lwowskiego zaczął mowę swoją od 
tego, aby adres był przyjęty bez dyskusji. 
Nie łatwo mu jednak było uzasadnić. Dla 
czego ja jestem przeciwnego zdania i powiem 
dla czego. Oto gdybyśmy pominęli dyskusję 
nad adresem, tobyśimy podkopali całe jego 
znaczenie, objawilibyśmy, że chcemy przepro- 
wadzić siłą fizyczną adres, który nie ma 
wewnętrznej siły do utrzymania. W jednym 
z ustępów adres1 mówimy, iż nie życzymy 
sobie reakcji i powrotu do absolutyzmu. 
Temsamem gdybyśmy pomiuęli dyskusję nad 
adresem, zadalibyśmy sobie kłam, gdybyśmy 
chcieli ilością numeryczną zamykać usta 
opozycji.  Postępywaniem :' takiem ubli- 
żalibyśmy sobie. Gdybyśmy unikali lysku- 
sji, zdawałoby się, iż obawiamy się, 
aby zdanie przeciwne nie znalazło usprawie- 
dliwiepia w większości Kraju, z'tem bardzo 
zadowolony jestem, że do dyskusji przyszło 
i że położono adres na porządku dziennym. 
Nie myślę występować przeciwko utrapio- 
nemu wybierauiu do Rady państwa, bo to 
jak umarłemu nic już ztszkodzić nie może. 


Zdawszy już prawa nasze i przyszłość 
kraju naszego na walę obeych interesów 
i zapatrywań, nie zaszkodzi nam więc już 
żadna delogacja. Zapytam s'ę jak pojmujezie 
przynależność do państwa. Jeżeli uzuajemy 
naszą przynależność, to powinniśmy popierać 
tendencje pojodnawcze, ale zrywać zawarte 
układy, naruszać ustawy wspólnie dokonane 
przez opuszczenie szeregów, nie uchodziłoby 
nawet wstesunkach prywatnych i w Życiu pu- 
blicznem jest wręcz przeciwnem, Zwła zeza, 
że naruszenie z jednej strony upoważnia 
stronę drugą do podobnego postępowania. 
W taki to sposób oddaliśmy ostatnią broń, 
jaka służyła słabym wobec przemocy. Słabi 
nie pokonają przemocy, ale mogą jej nie po- 


magać, nic im mie przeszkadza aby jeżeli 
mogą, w ich działaniu nie brali udziału. 
O czynnej opozycji u nas mowy być nie 


może, bo my nie mamy nietylko potemu sił 
fizycznych, nic mamy usposobienia moralnego 
jak uczy doświadczenie konstytucyjne. Inte- 
ligencja nasza zaszła dopiero do tego sto. 
pnia, że ślepą uległość władzy uważa 
za jedyną polityczną  roztropność. Powo- 
ływaliśmy się z upodobaniem na dyplom 
październikowy. który był zdziałany bez 
współudziału ludu a protestujemy i opieramy 
się ustawom grudniowym i patentom luto- 
wym które za naszym współudziałem przy- 
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szły do skutku. Z tego się pokazuje, że naj- 
stosownicjszem urządzeniem dla nas są dy- 
plomy i patenta. Jakże i teraz składamy 
w tym adresie nasze nadzieje u stóp tronu. 

Widocznem jest, że nieszczęście Austji 
ztąd pochodzi, że w skutek różnych okolicz- 
ności zmuszoną była udawać zawsze libera- 
lizm. Tu jest właśnie przyczyna kiopotów 
wewnętrznych. Ale okoliczności teraz zmie- 
niły się, a ponieważ nie umiemy z czasu 
korzystać, więc jest nadzieja że powróci stan 
naturalny i będziemy mieli to na co zasłu- 
gujemy, będziemy mogli sobie powiedzieć, 
żeśmy się sami Skutecznie do tego przy- 
czynili. 

Byłem zawsze przeciwko werbowaniu 
do ułanów rajchsratowych, dziś mam to prze- 
konanie, że wówczesnych okolicznościach było 
można coś zyskać dla kraju i tylko na 
tej drodze. Skoro zaś widzimy ze tu chodzi 
o wyrobienie poczucia jedności państwowej, 
to zostawimy to centralisto:n. 


Ja się poczawam do jedności słowiań- 
skiej... Pojęcia nie dadzą się narodowi 
z góry narzucić, potrzeba, aby Się z jego 
wnętrza rozwinęły z przyczyn narodowych. 
Jeżeli większość sejmu tego jest wierną 
przedstawiciełką kraju, z którego wyszła — 
to kraj świadomy czy nieświadomy, chcąc 
lub niechcąc jest już dojrzałym dla Słowiań. 
szczyzny. 

Ciemne masy ludu bez sił wynikających 
z wiekowego żywota bez świadomości praw 
historycznych, bez poczucia ojczyzny stoją 
jeszcza przy narodzie, jako przy swojej ko- 
lebce. Tymczasem iatelligencja zaszła już aż 
do zepsucia. Uważa ona uczucie patryotyczne 
za świecidełko i wdziewa je, kiedy jej mogą 
być korzystne, a chowa, gdy narażają na 
niebezpieczeństwo. Prawdziwy patrjotyzm jest 
staatsgefaehrlich. Z takiego to rozczynu po- 
wstają moskalofile, prusofile i austrofile, to 
to było bezpiccznem i pokrywało znikczem- 
nione nazwiskiem umiarkowanie tak, jak 
jak się zakrywa wychodki wonnemi krzewa- 
mi, Jakżeż nie uwzględnić dobroczynnego 
wpływu, który miał Czartoryski i Lubecki 
w Petersburgu. Ale dawniej jeszcze Machia- 
wel mawiał, że chcąc za nos naród wodzić, 
potrzeba pojedyńczych ludzi okładać urzęda 
mi i orderami. Z niektórych patryotyzmu zo- 
stały się tylko buty, i to jeszcze nam Niemcy 
za złe mają. Miłość Ojczyzny jest sokiem 
naszym Żywotnym, Narody marnują krew 
swoją, życie swoje i majątki swoje w obronie 
ciemiężycieli i wtedy to bezwarunkowo mo- 
żna powiedzieć, niema narodu. Pośljmy więc 
delegację, niech się pokłoni ministroin, niech 
powie morturi te salutant. 


Takie zwątpienie w niemoralność praw 
narodowych, takie poddawanie własnych iuie- 
resów i potrzeb obcym sądom i takie fry- 
marki z ministrami podobne są targom z 
dzikimi, którzy robią złoto za szkiełka. Oto 
dowodzi, że idea polska u nas zamarła. 


Ci którzy widząc zamęt społeczny, po 
jednej stronie niedojrzałość i zgniliznę, po 
drugiej stronie nie dadzą wiary jak z takich 
materjałów można zbudować państwo niepod- 
ległe, lecz całą nadzieję pokładają w Sło- 
wiańszczyźnie, ci zowią się Rusini. Nie o 
szkołę im chodzi, nie o język, bo którykol- 
więk z najwięcej zbliżonych języków służyć 
im może za naukę, a mowę ludowa broni 
się zachowawczą niewiadomością i wytrwa- 
łością ludu. U mas są oddawna 2 klasy ludu, 
jedna opiere się na historyzmie i podstawie 
przeszłości, jest że się tak wyrażę stronnic- 
twem szlacheckiem, drugie jest stronnictwo 
ludowe. 

Oba mogą się mylić, ale oba słuszności 
mieć nie mogą. Wiemy, że skoroby ktoś 
podniósł możność odbudowania niezawisłego 
państwa polskiego, wszystkie względy po- 
rzuconoby i zwróconoby się ku tej stronie, 
z której ta możność będzie widoczna. Z te- 
go się okazuje, żeśmy Się nie dali uwieść 
złudnym widziadłom, albowiem długa niewola 
i znękania doprowadziły już pewną część do 
zaparcia się wiary i narodowości, a część ta 
wzrasta ciągle w ilość i potęgę. (Marszałęk 
wzywa mowcę do porządku.) Ja muszę tu 
powtórzyć to co już kilka razy powiedziano, 
że dyskusja nad adresem jest uzupełnieniem 
adresu. Zdaje ini się więc, że ciągle jestem 
przy przedmiocie dyskusji, jest to jedyna 
sposobność wypowiedzieć to, czego nie na 
w adresie. (Tu następuje dłuższa przerwa 
albowiem mowca zapomniał na czem stanął.) 

Obawiam się więc aby dłuższe przewle- 
kanie tego stanu rzeczy” nie wpływało na 
nasze wynarodowienie. Swieży tego przykład 
mamy na Alzacji odciętej od Francji: lato- 
rośl odcięta od swej całości bardzo prędko 
zrasta się z obcą całością. Gdzież jest wy- 
trwałość, która zdoła pomimo uciska i prze 
śladówań, pomimo obietnie ciągle jątrzących 
tę ranę, utrzymać w nas ducha, abyśmy in- 
teresom kraju nie poświęcali interesów Polski. 
Bo cóż jest interes Polski, panowie, jeżeli 
nie sumą interesów wszystkich jej części 
składowych, rozróżniać jnteresa jednej części 
od interesów całości, jest to odrywać ją od 
całości. Potrzeba nam przedewszystkiem in- 
teresa całości mieć na widoku, albowiem zaj- 
mowanie się interesami pojedyńczemi, będzie 
przeszkodą na drodze wiodącej nas do głó- 
wnego celu. W ten sposób celu nie dopnie- 
my i cieszyć się tylko możemy, Że nam bro- 
nić nie będą mieć go na oku 1 nA języku, 
Rozumiem, że można podporządkować iuteresą 
Galicji interesotn państwa rakuskiczo> gdyż 
to są interesa bardzo różnorodne 1 mogł 
być zupełnie przeciwne, ale o takiem pod- 
porządkowaniu w naszym kraju i mowy BYC 
nie może. Na tej drodze stworzymy ideę 
żywotną, inaczej ideę Śmierci W razie po- 
trzeby potrafią trupa obudzić, lecz będzie to 
tylko zgalwanizowaniem g0, aby na chwilę 
narody Słowiańskie wstały 1 zażarły się 
między sobą na korzyść Niemców. Idea ży- 
wotna Polski była ideą, która przewodniczyła 
Polsce w jej najświetniejszych chwilach, 
która prowadziła naród do skruszenia potęgi 
krzyżackiej i do zbierania wawrzynów pod 
wodzą Batorych i Zółkiewskich. Usunięcie 
tej idei z polityki Polski, było niejsko odję- 


ciem duszy ciału, aby je zgubić. Cesarz 
niemiecki i przywódcy polityczni tą drogą z 
Niemcami postępują. Jeayne przeszkody ja- 
kie ich dzieliły, dzisiaj upadły, t. j. różnice 
religijne, jedna Austrja oddzieliła się od nich 
i zachowała tym sposobem równowagę euro- 
pejską, lecz Anstrja opuściła sposobność po- 
parcia traktatu pragskiego przez uwzglę- 
duienie mocarstwa, które jedynie mocło się 
przyczynić do uirzymania rówuowagi curo- 
pejskiej. 

Prusy zmaruowałyby pomimo miliardów 
swoje zwcięztwa, gdyby nie przyczyniły 
się do dzieła, które popieramy, albowiem 
w ten sposób Austrja stanie się wybornem 
narzędziem do pochłaniania Słowian przez 
Germanię. Do tego dąży nasz „adres, adres 
kraju, który jednolicie jest słowiańskim. 


Różnorodne ministerstwa nie dozwalają 
nam zająć się wewnętrznem uporządkowa- 
niem. Stawiają iÍ przestawiają ustawicznie 
tak, że nic stale urządzić nie można. Mini- 
sterstwo krajowi uaszemu Życzliwe i Rada 
państwa przychylna, przyczyniają się tylko 
do głębszego wykopania przepaści, aby u- 
sprawiedliwic potem czyny jakich się dopuści 
ministerstwo nieżyczliwe i Rada państwa 
nieprzyjażna, 3 kiedy przyjdą do steru ceu- 
traliści, będą mieli ułatwione zadanie, aby 
zmusić do tego, Źcbyśmy chwalili wszystko 
nie z pobożności serca, lecz ze strachu i lo- 
jalności, a gdy będziemy przeciw nim, wtedy 
oni będą obrońcami swoich ustaw, a my 
wichrzycielami i niewolnikami. Nie wątpię 
ani ua chwile, że położenie nasze wtedy 
będzie zasłużone. Wiem, że latarnia mor- 
ska (Świeca przepaść, aby się powstrzymać 
można przed niszczącemi prądami, wiem, że 
jak żywotne tchnienie ożywia martwe istoty, 
tak błędne ogniki prowadzą żywych do 
zguby. 

(Nietylko że p. Borkowski mówił głosem 
już znacznie słabym, lecz i z powodu ogro- 
mnego Ściskn i hałasowania na galerji, nie- 
które ustępy jego mowy, sprawozdawcy Gaz. 
Narod. uchwycić nie mogli.) (Dok. nast.) 


Porządek dzienny dzisiejszego posie- 
dzenia: 

1. Sprawozdanie komisji szpitalnej, o 
wniosku Wydziałowi krajowego co do etatu 
i płac służby lekarskiej i administracyjnej 
przy szpitalu powszechnym we Lwowie i 
przy szpitalach krakowskich. 

2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Chrzanowskiego, o zmianie $. 3. statutu kra- 
jowego i $. 2. i 8. ordynacji wyborczej, 

3. Sprawozdanie komisji szpitalnej o 
wniosku Wydziałn krajowego, w sprawie 
zarządu zakładu chorych w głównym szpi- 
talu lwowskim. 

4. Sprawozdanie komisji szpitalnej, o 
wniosku Wydziału krajowego, co do potrze- 
by powiększenia i pokrycia nowym dachem 
gmachu powszechnego szpitalu we Lwowie. 

5. Sprawozdabie komisji szpitalnej o 
wniosku Wydziału krajowego względem przy- 
zwolenia z funduszu Św. Ducha: 

a) sumy 10.000 złr. na zupełne zaspo- 
kojenie pretensji gminy miasta Krakowa z 
tytułu czynszu vealności pod 1. 407, dz. I. 
w Krakowie, na czas przed 1. kwietnia 1870, 
tudzież 

b) sumy 9000 złr. na ugodzony czynsz 
za czas od 1. kwietnia 1870 do tegoż 1873. 

6. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o nadanie prawa poboru myta. 


Kronika 


— Kurjerek lwowski. Zarząd główny Towa- 
rzystwa pedagogiaznego całe wydawnictwo Szko- 
ły wziął w swoje ręce, a układ zawarty z do- 
tychczasowym wydawcą i drukarzem p. Mohrem, 
z powodów nader ważnych zerwać musiał. Uczy- 
nit to Zarząd po g untownej rozwadze, mając 
szczególnie wzgląd na dobro czasopisma naszego, 
jako organu całego nauczycielstwa krajowego, 
które, gdyby nadal w ręku dawnego wydawcy 
pozostalo, nie mogloby godnie odpowiedzieć swe- 
mu zadaniu i nie zajęłoby tego poważnego sta- 
nowiska, jakie mu się przynależy. 

Tru ności i przeszkody, jakie redakcja z 
dawnym wydawcą tak co do zewnętrznej stro- 
ny naszego czasopisma , jak i wewnętrznej jego 
osnowy wiał do zwalczenia, a których często 
nie mogła usunąć, teraz prawie zupełnie znikły ; 
a szanowni czytelnicy — Spodziewamy się — 
wkrótce o zbawiennej zmianie sami się prze- 
konają. 38 

A jakkolwiek zmiana ta pociągnie za sobą 
pewne chwilowe straty, Zarząd główuy Towarzy- 
stwa pedagogicznego nie zawahał się ani chwili 
od tego stanowczego kroku, widział bowiem, że 
tym krokiem ocala i swój honor, i calego To- 


Lwów, z Izby handlowej| zj, wal. a. 
dnia 30. września |— 


p. Mohra lub Wydawnictwa Szkoły, lecz do 
Administracji Gazety Narodowej, albo też na 
ręce podpisanego redaktora przesyłać należy; 


2. że wszelkie reklamacje, które będą z po- 
czątku. liczne — adresować należy do Admini- 
stracji Gazety Narodowej ; 


3. że manuskrypta należy adresować wprost 
do redaktora; 


i 4. Że prenumerata i ekspedycja miejscowa 
jest w ekspedycji Grazcty Narodowej przy ulicy 
Nowej ; 


5. że kto nie zachowa ściśle tych wskazó- 
wek, będzie musiał sobie przypisać, jeżeli po- 
niesie stratę, zwłokę lub dozua zawodu. 


W końcu redakcja zaprasza szanownych czy- 
telników, aby się przyczynili pracami swojemi do 
podniesienia wewnętrznej wartości czasopisma, 
szczególnie zaprasza do oświadczenia się zostać 
stałym korespóndentem Szkoły. Korespondencje 
takie, nadsyłane z calego kraju, podająco ro- 
zmaite stosunki, okoliczności, zdarzenia, zajścia 
pojedyńczych szkól, lub pojedyńczych okręgów 
szkolnych, mogą dopiero utworzyć prawdziwy 0- 
braz calego naszego szkolnictwa. Korespondencjo 
stałe będą honorowane. Prosimy tedy o szybkie 
oświadczenie się do tego wspólpracownictwa, a- 
żeby redakcja mogła uporządkować tę sprawę w 
całym kraju tak, iżby w każdym okręgu szkol- 
nym przynajmniej jednego stalego miala kore- 
spondenta. Zresztą korespondencje te nie konie- 
cznie mają być już dokładnio wykończone styli- 
stycznie, byleby tylko mogły dla redakcji stano 
wić dobry materjał do opracowania. Redakcja z 
góry przyrzoka w tych korespondencjach zacho- 
wać jak najściślejszą dyskrecję względem osoby 
autora. 

We Lwowie 27. września 1871. 

Z upoważnienia główuego Zarządu Tow. ped. 
S. Sobieski, redaktor. 

Upraszamy uprzejmie wszystkie dzienniki o 
laskawe umieszczenie w swoich lamach tej o- 
dezwy. 


—-Pani Z. skradziono w tych dniach w hote- 
lu angielskim zegarek zloty. Niedawno ukra- 
dziono w tym samym hotelu pewnemn panu lań- 
cuszek złoty itd. Sliczny tam porządek ! 


Dnia 1. bm. zgubiono w kościeie 00. Do- 
minikanów pugilares z przeszło 40 złr. i bry- 
lant w srebrze oprawiony. Łaskawy znalaźca ra- 
czy oddać w browarze p. Kisielki. 


Mianowanie. Cesarz zamianował dyre- 
kterów gimnazjalnych, pp. Tomasza Polańskiego 
i Franciszka Szynglarskiego, drugiej klasy inspe- 
ktorami szkół krajowych. 


Minister oświecenia powierzył inspektorsm 
szkół krajowych pp. Tomaszowi Polańskiemn i 
Franciszkowi Szynglarskiemu nadzór szkół śre- 
dnich w Galicji. 


Minister oświecenia zamianowai czlonkami 
komisyj teoretycznych egzaminów państwowych na 
wydziale prawniczym we Lwowie w języku rn- 
skim skłądanych pp.: dr. Romana Dacykiewicza 
radzcę namiestnictwa, dr. Władysława Srokow- 
skiega, adjunkta prokuratorji państwowej i radz- 
cę sądu krajowego p. Bazylego Kowalskiego. 


— Przewodnika ekonomicznego nr. 40 
zawiera. Wystawa przemysłowa i rolnicza w Bia- 
łej III. i IV. Instytucje ubezpieczenia hipotek. 
Krzyżowanie. Rozmaite wiadomości. Doniesienia 
rolnicze, handlowe i przemysłowe. Tabelka kur- 
SOWA 


— Na budowę teatru narodowego w Po- 
znaniu, złożyli dalej pp. dr. Ludwik Gęba- 
rzewski 5 złr., Aleksander hr. Dzieduszycki 20 
zlr., Artur Głogowski z Bojaniec 25 złr., za ła- 
skąwem pośrednictwem p. Oskara Schnella z Fir- 
lejówki w okolicy Glinian: Oskar Schnell 15 zł. 
Alfred Hausner 20 zlr, Artur Schneli 10 zir., 
Aleksander Leszczyński 5 złr.; dr. Antoni Dąmb- 
czański 50 zli. (doplacone do poprzednio za 
pośrednictwam „Gaz. Nar. wręczonych p. Belzie 
50 złr., czyli 1 akcja), Kasyno narodowe we 
Lwowie (tymczasowo) 200 złr. (2 akcja na imię 
p. Bronisława hr. Kosia); przez administrację 
„Gaz. Nar.“ Henryk hr. Łączyński 50 złr., Jó- 
zef Szeliski 4 złr, Ogółem wpłynęło zetem na 
moje ręce 11,023 złr., 58 centów, 1.000 fran- 
ków, 13 talarów i 2 dukaty. 


Obywateli tak z miasta jak z okolicy, pra- 
gnących wziąć udział w składce, zawiadamiam, 
że 6. b. m. Lwów opuszczam. 


Lwów, Hoteł George, 2 października 1871. 
Teodor Zychliński. 


Że Stanisławowa. Na teatr Poznański 
odegra Towarzystwo p. Piotra Woźuiakowskie- 
go tu we czwartek dnia 5. października r. b. 
operetkę „Okrężue* i „Grzywny malżeńskie*, 
Komedja z francuskiego. 


— Ofiary na pogorzelcow w Bucowie. 
Donosiliśmy już o srogim pożarze, jaki nawie- 
dził wieś Buców w Przemyskiem. Ogień trwal 
przeszło 24 godzin. Całą noc szeroka, czerwona 
luna Świecila nad okolicą i dawała znać o wiel 
kości uieszcz ścia. Okolica, z wyjątkiem naj- 


bliższych włościan, tak w razie pożaru, jak i 


później okazala się dosyć obojętną. Dawnemi 
czasy po każdym pożarze wszyscy sąsiedzi, co 


| 
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najuniej ci, którzy własnemi oczyma mogli zmiB- 
rzyć rozciągłość niedoli, spieszyli z zapomogą dla 
bezdemnych i pozbawionych najpierwszych po- 
trzeb do Życia. Dzisiaj o niczem podobnem już 
nie słychać. Wszak od tego są kasy ogniowe i 
ubezpieczenia. One jedne wystarczą, ażeby dać 
chleb i przytulek pogorzelcom. Co do Bucowa, 
wiemy, że zacny dzierżawca folwarku za siebie 
i za nieobecnego właściciela, którego jest umo- 
cowanym , zrobił wszystko co dworowi w podo- 
bnych razach czynić przystoi, Pomyślano już o 
zbożu na zasiew, © drzewie na budowle, pomy- 
myślano nawet o tem, ażeby bydło pogorzelców 
gdzie przezimować miało. Z powiatu przysłano 
delegację, która szkody ubezpieczonych i nieu- 
bezpieczonych oszacowala i zwolnienie od poda- 
tków zapewniła. Ale na tom i koniec. Inno o- 
fiary przyszły tylko ztamtąd, zkąd ich najmniej 
spodziewać się było można, przyszly z Franzens- 
badu, Wiednia i Ostendy. - W Ostendzie pani 
Wanda z Dzieduszyckich Korytowska z Tarno- 
polskiego, na pierwszą wiadomość o pożarze, na- 
pisala do swego pełnomocnika, ażeby tysiąc zło- 
tych polskich z jej skarbu pogorzelcom Buco- 
wskim wypłacił. Czyn ten zapisujemy tem skwa- 
pliwioj, ile że dotąd utrzymuje się przekonanie 
jakoby Galicja, prowincja polska może najbo- 
gatsza a niewątpliwie najmniej wyczerpana, do- 
tychczas nie najlepiej o swojej gotowości do ofiar 
świadczyła. 


Szanowny posel sanocki, stawiając na sej- 
mie wniosek o przyjście w pomoc pogorzelcom 
w Dobromilu, upraszał wysoką Izbę, ażeby się 
szczodrą w tej mierze okazać shciala. „Nie do- 
zwalujmy upadać naszym miastom”, mówil. My 
dodamy: ratujmy nasza wioski! Niechaj i te ra- 
skie sioła, niechaj i ten lud ruski widzi na ka- 
żdym kroku, ż6 o niego sią troszczą. Niech się 
przekona, że ta „lacka* ojczyzna jest dlań mat- 
ką nie macochą, i że bez względu na mowę, 
Mazurowie czy Rusini wszyscy zarówno jej SĄ 
drodzy. 


larosław dnia 30. września. Grono na- 
nczycieli tutejszej szkoły realnej, otworzyło Z 
początkiem bieżącego roku szkolnego, zakład na- 
ukowy żeński, w którym prócz robót ręcznych, 
wykładane bywają następujące przedmioty nau- 
kowe: religia, język polski i literatura, język 
francuzki, język niemiecki, geografia,  historja 
polska, rachunki, historja naturalna , rysunki i 
kaligrafia. 


Premia Towarzystwa „Przyjaciół sztuk pięe 
knych we Lwowie za rok 1870/1 nadeszła i 
rozpoczęła się jej rozsyłka na ręce szan. pp. a* 
jentów. Ci P. T. członkewie, którzy nabyli akcji 
bezpośrednio w kancelarji Towarzystwa, raczą się 
po premia tamże zglosić, gdzie im takowe wy* 
dane zostaną za zwrotem akcji. Kancelarja znaj- 
duje się przy ulicy Wałowej nr. 370, II. piąt., 
otwarta od godz. 4 do 7 po południu. Na pre- 
mia za rok 1871/2 obraną zostala „Stadnina 
hetmańska* Akwarela J. Kossaka, której repro- 
dukcja w litografi już poruczoną została zakła- 
dowi artystycznemu Hanfstangla w Monachium, 

K. Dzbański. 


Sprawy sejmowe. 


XVI. 


W jednym dniu, na jednem posiedzeniu 
odbyły się rozprawy sejmowe nad projektem 
adresowym, i nie powiemy, ażeby cały prze- 
bieg rozpraw był Świetny. Prócz posła Bor- 
kowskiego, który zawsze przygotowuje się do 
mowy swej, jedynej w sejmie, koncentrują- 
cej w sobie całą działalność jego poselską, 
i dobrze jej się wyucza, reszta mowców im- 
prowizowała swe mowy, wywołane to mową 
ks. Szaszkiewicza, to niektóremi uwagami 
pp. Skrzyńskiego i Adama Sapiehy. A nie 
powiemy, ażeby wszystkie te improwizacje 
były szczęśliwe, Żadna zaś nie stanowiła or- 
ganicznej całości. 


A jednak rozprawy adresowe wczorajsze 
miały wielkie znaczenie dla wewnętrznych 
naszych stosunków. Wyszło na jaw zupełne 
rozbicie, zupełna słabość stronnictwa świę- 
to-jurskiego. Jest on w rozkładzie całkowi- 
tym, i już nawet najmniejszej demonstracji 
anti polskiej wykonać nie zdoła. Rozpadło 
się na dwa obozy, a raczej odstąpiła go część 
Rusinów, niemoskalofilów. Lata długie nie 
mogli się jakoś oddzielić od świętojurców 
rzetelni Rusini, lata „długie przygotowywało 
się to wydzielenie, aż nareszcie zapamięta - 
łość Moskalofilów posunęła się tak daleko, 
że ten rozdział nastąpić musiał. Nienawiść 
do Polaków, ślepe i ciągłe przeciw nim wi 
chrzenie, a ciążenie ku Moskwie, : przykrzy- 
ło się ludziom uczciwym w ich własnym 0- 
bozie, sami oni przyszli do przekonania, że 
na tej drodze zadnego pożytku dla ludu 
nie zdobędą i odwrócili się ou Moskalofilów. 
Już wczoraj nie mogli Moskalofile przema- 
wiać w imieniu „ruskoho naroda“, lecz prze- 
mawiali jedynie w imieniu „pryjateli polity- 
cznych*. Już nawet nie mogli się zdobyć 
ani na inny projekt adresu, ani na protest 
ani na secesję. Ks. Szaszkiewicz skończy” 
wszy swą mowę, wyszedł pawoli z kilku 
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księżami z sali na kilka minut, i wrócili 
potem zaraz, aby słuchać dalszego ciągu roz- 
praw. Strzał ich nietylko był bez kuli, ale 
nawet i bez prochu. Nawet piston nie spalił! 
Oto ostatnia borba świętojurców. „Sit eis 
terra levis. Znikną oni wkrótce z horyzontu! 
„Mowa p. Borkowskiego nikomu nie za- 
szkodzi i nikomu nie pomoże. Zabawia 
tylko sejm.* To odpowiedział pan Krzeczu- 


nuwicz na opozycyjną mowę pana Bor- 
kowskiego, dodając, ił z tego powodu 
niema co i zbijać jej. Z naszej strony 


powiemy, że ze wszystkich dotąd mianych 
mów paua Borkowskiego, ta była najsłabsza. 
Postarzał się widocznie. A przytem niewiarę 
swą w przyszłość Polski dawniej tylko w za- 
strzeżeniach i obsłonach wyjawiał, wczoraj 
zaś już wystąpił otwarcie z przewodnią od 
wielu lut myślą jego, abyśmy się rozpłynęli 
w Słowiańsczyźwie. A aby to wypowiedzenie 
usprawiedliwić, maluje wszystko co się dzieje, 
w nujczarniejszych kolorach, nie widzi ni- 
gdzie już patjotyzmu polskiego, poświęcenia, 
w ogóle Polaków. Z siebie sądzi naród cały! 
Qkropue i przerażające to zjawisko, jeśli 
taka gangrena szerzyć się zaczyna w wybi: 
tnej osobistości, którą uważano za wcielenie 
ducha narodowego. 


a 


Do chwili oddania gazety do druku 
nie nadeszły Żadne telegramy. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 


(Podlug zegaru lwowskiego.) 


Odchodzą 
ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano, 
- " nod a 7. WIĘCZÓW 
zj » n 3 „ 30 rano. 
» do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano. 
» 7 » 12 „ 20 w nocy. 
„ do Brod. i Zlocz., 8 „ 52 rano. 
x s a 11 „ 50 wieczór. 
Przychodzą 
z Krakowa do Lwowa o g. 7 m, 37 rano. 
$ 5 „ 1] „ — wieczór. 
. n 8 „ — wieczór. 


n 
ze Caeniowiae — „Wieczór, 


7 
2 „ 30 w nocy. 
7 
2 


n 


N n 
z Brodów i Złoczowa „ 


kad n 


„ 24 wieczór. 


n 
n 
n 
z „ 50 w nocy. 


Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 


Podzamcze. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 
O©dchodzą 
do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano. 
» n 12 „ 12 wiec.zór 
Przychodzą 


ze Lwowa z Brod,iZłocz. o g. 6 m. 53 wieczór. 
2 „ 19 w nocy. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 2. października 1871 
godzina 6 min. 10 popołndniu. 


Wiedeń. Akcjo kolei koszycko-oderbergskief 
000.00. Akcje kredytowe 285.40. Akcje banku 
anglo austr. 245.00. Bauku obrotowego 178.00. 
Kolei Karola Ludwika 253.50. Kolei południowej 
191.00. Frauko-austr. 116.10. Losy tur. 65.00. 
Akcje banku budow. 80.00. Losy węgier. 93.00. 
Kolei państwowej 370.00. Banku związk. 212.00 
Napoleondor 9.37. Kolei Lupk. 177.00. Kolej 
Naddniestrz O. nadatku. Usposobienie: ożywione. 

z dnia 2. października 1871 
godzina 2 min. 10 popołuduiu. 

Wiedeń. Akcje franko-austr. .00000. Wę- 
gierskie kredyt. 106.00. Anglb-austr. 243.00. 
Unionsbank 250,25, Kolei Karola Lud. 251.00. 
Koloi siedmiogr. 171.00. Kolei połudn. 190.50. 
Kolei Alfolda 176.00. Kolei Elżbiety 226 00. 
Kolei lwowsko-czerniow. 171.00. Węg. Nordost 
00000. Kolei północnej 207.00. Kolei Rudolfa 
155.00. Węgierska Ostbahu 112,50. Indomaizacja 
galicyjskie 75.00. Losy z roku 1764 138.75. 
Usposobienie: bardzo ciche. 
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Nadesłane. 

Do paua Frauciszka Jana Kwizdy w Kor- 
nouburgu. Podczas ostatniej mojej podróży na 
Wschodzie, była mi maść na kopyta końskie i 
plyn bardzo przydatnami, gdyż glówule tym 
środkom zawdzięczam, że w tegorocznej tak brzyd- 
kiej jesieni, moglam uskutecznić transport sza- 
cownych koni orjentalnych do Moskwy, gdyż nie 
ma wygodnych gościńców, a pomimo to przypro- 
wadziłam takowe zdrowo i wesole. Pozwól pan, 
bym pauu w tem miejscu wyraził podziękowa* 
nie za te obydwa środki wyborne. 

Jaryczów, na Podolu duia 4, sierpnia 1871. 

P. Zimmermann, 
c. k. austr. rotmistrz, 
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pac! nerwowe, tak gwaltowne jak i towarów żelaznych Halskiego. 


chroniczne. 

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co są przedwstępnymi sympiomalami 
chorób, z których wyłecza w począt- 
kacb, ufatwia trawienie, 


ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom 


Jakc cenę wywolania postanawia się|[, 967. 


kwota 5000 złr. i 3°% dla służby leśnej, s © . 
jako wadjum zaś mają chętni dzierża- Obwieszczenie. 


wienia złożyć kwotę 15°/ od ofiarowanej 
ceny kupua. Celem zabezpieczenia dostarczenia mię- A 

Oferty pisemne mają być podane do|Sä wołowego dla publiczności miasta 75 2/ 
Trembowli w czasie od 1. stycznia do zaopatrzony został przez osobisty wybór, $ 
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